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Teoretycznie miał to być „mecz na szczycie”. Po trzech kolejkach na czele tabeli znajdowały się trzy zespoły. Właśnie Ożarowianka, Santos Łoś i Grom. O kolejności decydowała tylko liczba strzelonych bramek. Ilość goli, jaką w swoim dorobku już mieli rywale budziła respekt. 

I myślę, że z małą bojaźnią rozpoczęli gospodarze te zawody. Wprawdzie pierwsze minuty rozegrały się no połowie gości i dwukrotnie bramkarz zatrzymał Irka Ryjaka, ale nie widać było pewności 
w poczynaniach zespołu z Prac i szybko walka przeniosła się na ich połowę. Błąd Damiana Ryjaka naprawił wybiciem poza boisko Mariusz Goliański, 
po wznowieniu z narożnika interweniował Emil Lis. Nie na długo powstrzymał tym rywali, bo aż do 9. minuty to oni dyktowali warunki gry. Nie stwarzali dużego zagrożenia pod bramką Prac, ale mieli optyczną przewagę. 
Tu jednak nastąpił zwrot akcji, bo Grom zaatakował, ładny strzał Tomka Maciejaka bramkarz Ożarowianki wybił poza końcową linię. Z prawego narożnika wznawiał tradycyjnie Łukasz Juras, za polem karnym głowę nadstawiał już Marek Turczyn, a precyzyjne dośrodkowanie trenera wykorzystał Marcin Cwyl. Tym samym Grom objął prowadzenie! Chwila euforii na trybunach poprzedziła natrętne myśli o tym, że może nastąpić rozprężenie. Rozwiane one jednak zostały przez kolejną szybką i wyglądającą groźnie akcję gospodarzy, zakończaną minimalnie niecelnym strzałem Mariusza Goliańskiego. Dotychczasowych liderów stać było w tym czasie tylko na jeden niecelny strzał, ponieważ obrońcy Gromu nie dopuszczali ich do sytuacji, które mogliby wykorzystać. Jeśli przydarzył się drobny błąd w defensywie, to czuwał jeszcze golkiper. 

W 22. minucie Marcin Cwyl nie powtórzył osiągnięcia z początku meczu, choć też miał piłkę „na głowie” 
po kornerze. Chwilę później Mariusz Olejnik chciał wykorzystać widowiskowe potknięcie się kapitana gości, ale między słupkami stał naprawdę przyzwoity bramkarz. Kolejne minuty spędzali zawodnicy na naszej połowie, ale nie wynikało 
z tego większe zagrożenie dla Damiana Ryjaka. Tę defensywę przed przerwą przełamał Grom tylko kilka razy, a wśród kontrataków zaledwie trzy zakończyły się strzałami. Tomek Maciejak najpierw został powstrzymany przez golkipera, 
a potem przestrzelił, natomiast Mariusz Goliański znów posłał piłkę obok „długiego” słupka. A wspomniana wyżej defensywa była mądra, konsekwentna i jednobramkowe prowadzenie utrzymane zostało do zmiany stron. 

Po niej aż pięć minut dominowali goście, lecz jedyne, co udało im się osiągnąć to rzut rożny. W ciągu kolejnych dwóch minut powinny paść trzy bramki dla Gromu, niestety z idealnej niemal pozycji w światło bramki nie trafił Emil Lis, Marcin Cwyl również przestrzelił, a Tomek Maciejak, zamiast zdecydować się na oddanie strzału podał do Mariusza Goliańskiego, który zbyt lekko uderzył piłkę i bramkarz nie miał problemów z obroną. W 57. minucie trener zdecydował się na pierwszą zmianę: zmęczonego już (pilnowaniem „o pół życia” młodszego zawodnika) Roberta Budzika zastąpił 
z powodzeniem Paweł Rudaś. I przez dziesięć minut po tej roszadzie to Grom przejął inicjatywę. Dwójkową akcję Irka Ryjaka i Mariusza Olejnika ten drugi zakończył niecelnym uderzeniem. Strzał Tomka Maciejaka został obroniony, podobnie jak kopnięcie z dystansu w wykonaniu Marcina Cwyla. Niesamowity błąd bramkarza gości skutkował kornerem; wznawiał oczywiście kapitan, a kończył akcję Emil Lis, ale golkiper się poprawił. Potem jeszcze Łukasz Juras huknął nad poprzeczką i piłka wróciła w pole karne gospodarzy. W zamieszaniu, jakie tam miało miejsce, najlepiej odnalazł się Damian Ryjak.  Niestety nie udało się od razu wrócić do atakowania, bo znów Grom został zepchnięty do defensywy. 
Ale nie na długo. Udało się wyjść z kontratakiem i wywalczyć kolejny rzut rożny. Po nim jednak to goście ruszyli 
z ofensywą. Zatrzymać próbował ich Mariusz Goliański, ale padł na murawę, (sprowadzono go potem z boiska i zastąpił go Marcin Kapuściński zamieniając się jednocześnie na pozycje z Irkiem Ryjakiem). Pędzący napastnik stanął przed najdogodniejszą dla Ożarowianki szansą w tym spotkaniu, ale młodzieniec nie wytrzymał presji i spektakularnie przestrzelił. Te szybkie zwroty akcji przerwał na moment trener gości dokonując ciekawej, bo aż potrójnej zmiany (nawet bramkarza).

W 75 minucie dużo działo się w polu karnym gości. Zaczęło się od obronionego strzału Tomka Maciejaka – piłka wróciła do gry i jeszcze kilka razy piłkarze Gromu próbowali wbić ją do siatki. Działo się to tak szybko, że nie udało mi się odnotować, kto próbował tej sztuki – najważniejsze jednak widzieli wszyscy. Kiedy po kilku takich odbijanych uderzeniach piłka trafiła pod nogi Mariusza Olejnika ten nie pomylił się i kolejny już świetny występ przypieczętował bramką! Gospodarze protestowali zbyt nerwowo, więc arbiter Zenon Żebrowski ostudził ich zapał pokazując żółtą kartkę. Próbowali jeszcze goście atakować, na niewiele to się jednak zdało. W 83.minucie Marek Turczyn dokonał ostatniej zmiany. Przemka Kałużę zastąpił Marcin Jagiełło. Spowodowało to kolejne przesunięcia: Irek Ryjak cofnął się 
aż do defensywy, Marcin Kapuściński do pomocy - robiąc miejsce wchodzącemu w ataku. I jeszcze tylko zbyt podniesione do góry uderzenie kapitana, dwa niecelnie strzały gości, kolejna żółta kartka dla „pyskacza” z Ożarowa Mazowieckiego dwie okazje Marcina Kapuścińskiego, faulowany prezes i wreszcie sędzia po raz ostatni użył gwizdka. Zawody skończyły się rezultatem 2 : 0. Wrzawa na trybunach trwała długo. Zawodnicy zwycięskiej drużyny znów spotkali się w kręgu, po czym podeszli do kibiców gdzie nastąpiły wzajemne podziękowania. I jedni, i drudzy spisali się dobrze: piłkarze wygrali, a kibice dopingowali wyjątkowo kulturalnie.

To, co rzucało się w oczy już przed spotkaniem, to wyjątkowo silna ławka rezerwowych i każdy ze zmienników wykonał swoje zadanie tak jak trzeba. Szczególnie tu docenić trzeba Marcina Kapuścińskiego, który miał ostatnio słabsze chwile. Tym razem zobaczyliśmy go w najwyższej dyspozycji. Wyjątkowo trudno znaleźć było na boisku wyróżniającego się zawodnika. Zagrali wyjątkowo zespołowo, równo. /Tu ciepłe słowo dla Tomka Maciejaka./ Ta maszyna zwana Gromem świetnie funkcjonuje, każdy zna swoją rolę i dobrze się z niej wywiązuje. Oglądaliśmy także popisowe akcje naszych zawodników przy linii. Już nieraz zachwycałam się tym, jak w naprawdę trudnej sytuacji potrafią wywalczyć oni aut. Wymaga do nie lada sprytu i doświadczenia, a jakże jest efektowne! Z relacji tej może nie wynika, ile pracy 
w to spotkanie wkładali poszczególni zawodnicy, bo skupiam się na konkretnych akcjach, wymieniam interweniujących obrońców albo zawodników atakujących. Ale wszyscy musieli zostawić na murawie mnóstwo siły, bo przeciwnicy naprawdę byli szybcy, dobrze przygotowani kondycyjnie i dużo, dużo młodsi.

Podobnie myślą sami zawodnicy. Mariusz Goliański napisał: „(...) Myślę, że każdy dał drużynie to, co potrafi najlepiej robić na boisku. Nie wszyscy wytrzymali trudy tego spotkania, ale był to mecz walki, twardej walki.” Łukasz Juras dodał: „Widać, że jesteśmy na fali i mamy wiatr w plecy, kolejny bardzo dobry mecz w naszym wykonaniu. Cieszy mnie postawa wszystkich zawodników, bo nawet jak wygrywamy 2 : 0, to nikt nie odpuszcza, tylko walka jest do końca. Pokonaliśmy lidera, teraz jedziemy 
do Żabieńca po trzy punkty!”. Trener nie ocenił zawodów tak entuzjastycznie jak jego podopieczni, rzekł tylko, że „mimo wielu niewykorzystanych sytuacji Prace jednak wygrywają”. 

Ale atmosfera wokół tego zespołu jest znów fantastyczna! Wracać chcą kontuzjowani, nowi już czują się bardzo 
z drużyną emocjonalnie związani. Ci, którzy zbierali doświadczenia w innych klubach mówią, że tu jest wyjątkowo. Miło tego słuchać. I tylko tak dalej panowie! 

Tych, którzy myślą, że to tylko słowa zapraszamy na mecze!




Ustawienie, w jakim wybiegł na boisko Grom.
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